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Po naradzie z całą klasą doszliśmy do wniosku, że 
my też możemy złożyć drobny upominek Polsce Lu- 
dowej z okazji jej XXX urodzin. Postanowiliśmy, iż 
będziemy pomagać w BUDOWIE PARKU NA MISZ- 
że przy ukwiecaniu naszego 
osiedla. Chcemy to wykonać w terminie trzech mie- 
Gosia Jurczak — Nowa Huta 


CZEJOWICACH, a tak 


sięcy. 
Dziękujemy Gosi i ca- 
łej jej klasie za meldu- 
nek nadesłany do re- 
dakcji w rekordowym 
tempie. Szybkość rze- 
czywiście imponująca! 
Ona pewnie też była 
przyczyną tego, że mel- 
dunek jest stosunkowo 
lakoniczny. Gosia nie 
pisze nic o tym, jak 
orzebiegała narada w 
klasie, dlaczego dokona- 
iście właśnie takiego 
wyboru i jak macie za- 
miar wykonać Wasze 
postanowienie. 

„Burza Mózgów" 
trwa! CO? DLACZE- 
GO? w JAKI SPO- 


SÓB? 


© Rozejrzyj się! 
© Pomyśl i wybierz! 
© Policz siły i zdecy- 
duj! 
Jaki urodzinowy po- 
darunek przygotujemy 
SOCJALISTYCZNEJ 
POLSCE! Co zrobisz 
Ty, Ona, On, my 
wszyscy razem? 
Naradźcie się i na- 
piszcie do -nas. Na ko- 
dertach zaznaczcie ha- 
sło „URODZINOWY PO- 
DARUNEK”. Czekamy 
na listy! 
KLUB 
NASTOLATKÓW 
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Czy czujesz, że od pewnego czasu mę- 
czysz się szybciej? Czy ogarnia Cię rozle- 
niwienie? Czy zauważyłeś, że trudniej Ci się 
skupić nad książką? Jesteś senny? Ziewasz? 
Te objawy oznaczają, że i Ciebie dotknęło 
„osłabienie wiosenne”. 
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JUŻ CZAS 


NA 
ROWER! 


Zimy nie było, ale 
rower miał zimo wą I 
wę. Już wy 
schowka, oczyści 
wotu, którym 
pieczony przed 
niem, po czym na nową 
nasmarowałem wszystkie 
mechanizmy 
trące. Sprawdziłem działa- 
nie hamulców, 
przedniego — białe 
nego — czerwonego 
odblaskowego 


W mojej szkole co roku 
są prowadzone kursy na 
karty rowerowe. Ja zdoby- 
łem ją dwa lata temu. Za- 
tem teraz, zgodnie z no- 
wym zarządzeniem, sprawię 
sobie tylko tablicę reje= 
stracyjną i wyruszam na 
wycieczkę. (bs) 


Grzegorz Kołosowski 
Joachimów, pow. Łowicz 


MY *4974-SWIAT-KRAI)-MY*-1974-ZWIAT-KRAJ 


„Osłabienie wiosenne'* — to, na 
szczęście, nie choroba, ale szczególny 
stan naszego organizmu. Ogarnia nas 
ono co roku. Im szybciej wyjdziemy 
mu naprzeciw, im skuteczniej zaradzi- 
my „słabości'* — tym łatwiej minie. 
Dlatego specjalnie dla Was opracowa- 
liśmy poniższe rady i wskazówki. Za- 
stosowane od dziś — pomogą przepę- 
dzić „wiosenne osłabienie” za dzie- 


siątą rzekę. 


Jak to naprawić? Recep- 
ta jest prosta, ale musi być 
stosowana bezwzględnie, 
jeśli ma przynieść skutek, 


SKĄD SIĘ TO 
BIERZE? 


© Codziennie ć odbywaj 

JAK SIĘZ TYM muz, "tine" 
sh. edy 

WALCZY? poyzoae, siuchtj spiewu 


ptaków, przyglądaj się pę- 
kającym pączkom na ga- 
łęziach drzew. 

© Jcdz sporo „zieleni- 
ny”, nie unikaj żadnych 
warzywnych nowalijek, bo 
toe ważne źródło zaopatrze- 
nia organizmu w witami- 
ny. 

© Co rano w domu (lub 
w szkole na przerwie) wy- 
pijaj szklankę mleka. Kie- 
dy pytano słynną gwiazdę 
filmową, Kim NOVAK, co 


To jasne, że zimą mamy 
znacznie mniej ruchu. 
Chętnie siedzieliśmy w cie- 
ple i gapiliśmy się w tele- 
wizor, pogryzając cukierki. 
Mniej niż latem chodziliś- 
my na spacery. Stąd praw- 
dopodobnie przybytek wa- 
gi i związana z tym pew- 
na ociężałość. Stąd też nie- 
przewietrzane płuca, nmie- 
dotleniony organizm, czego 
dowodem jest częstsze zie- 


wanie a 

> lśniewa- 
A d częste robi, że ma tak o 
SERBÓK SA ERY jącą cerę, odpowiedziała: 
wszelkie humory klimatu „Pljam około litra mleka 
— tak charakterystyczne dziennie”. Jak wygląda 


"Twoja cera? 

© Wysypiaj się dobrze! 
Nie „zarywaj” nocy, nie 
czytaj za długo w łóżku. 

© Sądzimy, że jesteś 
człowiekiem nowoczesnym 
i przypominanie Ci o gim- 
nastyce porannej byłoby z 
naszej strony nietaktem. 


dla tegorocznej zimy — 
wpłynęły na osłabienie na- 
szej odporności nerwowej. 
Zbyt jednostronny 5po- 
sób odżywiania się w mi- 
nionej porze roku spowo- 
dował w organizmie pew- 
ne niedobory witamin, 
głównie witaminy C. 


Zabiegi, o których mówi 
my poniżej, wpilywają da 
skonale na polepszenie sa 
mopoczucia w akreslie „a 
ałablenia wiosennego”. C zło 


nowo narodzony, odzysku 
je cneralę I zadowolenie, A 
wlec — do dziela 


wick czuje slę po nich jak 


GŁOWA | NOGI 


Wielkie myrie Twoja 
glowa w zimowej ożaprr 
pocHa sią nadmiernie, Ob 
ficiej wydzielał ą tój 
Wakutek tego włosy prźr 
tłuściły alą, choć byly my 
te Ale myle w (takich sa 
mych odstępach czasu | ta 
kim aamym «zamponem 


Foto: J. Palusiński 
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NAUCZ SIĘ „RELAKSU KOSMONAUTÓW”'! 


Masz do rozwiązania 
trudne zadanie z algebry? 
Jutro czeka Cię kartków- 
ka? Jeślj tak, musisz ko- 
niecznie odpocząć, zasto- 
sować pełny relaks. Nie 
wierz jednak, że relaks — 
to obejrzenie filmu stereo, 
meczu piłkarskiego, wysłu- 
chanie audycji „Mój ma- 
gnetofon” czy przejażdżka 
motorowerem. To wszyst- 
ko jest tylko zmianą na- 
stroju, A relaks ma być 
kompletnym  odprężeniem 
psychicznym i fizycznym 
organizmu. Na przykład 
kosmonauci potrafią od- 
prężyć się i zasnąć we- 
dług z góry ustalonego ko- 
smicznego „rozkładu jaz- 


dy”, choć wrażeń mają 
mnóstwo. 

Relaksu trzeba się nau- 
czyć, Trzeba go po pros- 


tu wytrenować. Rozluźnij 


Foto: K. A 


damowski 


odzież i połóż się na wznak. 
Twoje ciało spoczywa spo- 
kojnie. Oddychaj normal- 
nie, ani głębiej, ami pły- 
ciej, ani wolniej, ani szyb- 
ciej niż zazwyczaj. Ale u- 
świadamiaj sobie fakt od- 
dychania, w myśli kontro- 


luj jego przebieg, obser- 
wuj ruchy klatki piersio- 
wej, brzucha, Potem zdaj 


sobie sprawę z wagi swe- 
go ciała. Bo ono przecieź 
waży, tylko normalnie te- 
go nie czujesz, tak jak nie 
czujesz zegarka na ręku, 
plomby w zębie, okularów 
na nosie. Uświadom sobie, 
jak ciężkie są Twoje ręce 
i nogi, tak, że nie chce Ci 
się nawet ich podnieść. 


Czujesz też wagę odzie- 
ży, która dotyka Twego 
ciała, ciężar powiek, któ- 
re musisz powstrzymywać, 
by nie zamknąć oczu. A 
potem  rozluźnij mięsnie. 


t Wszystkie 


Przekonasz się 


Rozpręż je 
jakie 


przyjemne uczucie. Sk 
troluj w myśli, czy w 

m y 
nione. A potem 
o.. ni To ą 


ku nie t łatwe. Ale 


3isz stopniowo pozw 

myślom swobodnie Pp - 

pływać”, nie Y 

się na żadnej z nich. Tak 

stan powinien trwać 

najmniej 15 minut 
Uwolniony od zbędnych 

postronnych myśli um 

będzie po takim 

zdolny do prawd 

centracji nad 

który właśnie 


przemyślenia 


Opracował 


JAN STYKOWSKI 


UWAGA, PIEGOWACI! 


Wlosenne słońce ma fa- 
talną opinię u osób skłon- 
nych do piegów. Jest to 
„pierwsze słońce* po dłu- 
gim okresię i dlatego rea- 
guje na nie pobladła i wy- 
blakła cera. A na piegi nie 
ma lekarstwa doskonałego. 
Można częściowo je złusz- 
czyć | wybielić, ale po kil- 
ku tygodniach znów wy- 
stąpią, bo przecież nikt nie 
będzie chodził z gęstą 
czarną woalką zakrywa- 
jącą twarz przed słońcem. 
Radzimy nawet postąpić 
odwrotnie: opalać już te-; 
raz stopniowo twarz, co 
doprowadzi do powolnego 


skóry i 
mniej 


pociemnienia całej 
uczynienia piegów 
widocznymi. 


Osoby z karnacją mlecz- 
nobiałą i włosach blond 
lub lekko rudawych  po- 


winny to czynić — choć 
ostrożnie — szczególnie te- 
raz, gdy promieniowanie 


jest jeszcze dość łagodne, 
u rozkład zajęć nie po- 
zwala na zbyt długie prze- 
bywanie na słońcu. Stop- 
niowe wiosenne „„słonecz- 
ne kąpiele" pozwolą skó- 
rze powoli nasycić się bar- 
wnikiem, co zapobiegnie 
letnim oparzeniom, 


W dziecinnym pokoju brunatnych 


niedźwiadków: Jogi, Jantara 


i Juhasa słychać charakterystyczne, typowe dla misiów, mrucze- 
nie. Po każdym posiłku niedźwiadki mają brzuszki okrągłe jak 


baloniki! 


rodzone tego roku w 

Warszawskim Ogrodzie 

Zoologicznym zwierzę- 
ta otrzymują imiona za- 
czynające się na literę 
„J”. Pierwsze przyszły na 
świat brunatne niedźwiad- 
ki. Spośród 10 malców z 
wybiegu przy trasie WZ, 
18 lutego wybrano trójkę 


Foto: Marek Szymański 


ko, a kiedy ma jakieś kło- 
poty żołądkowe (tym „za- 
sadniczym” zapobiega ma- 
saż brzucha, który w wa- 
runkach naturalnych wy- 
konuje niedźwiedzica), do 
dziennego menu dochodzą 
typowo niemowlęce ziółka, 
jak np. włoski koper i ru- 
mianek. 


To małe foczątko urodziło się przed paroma godzinami 


ogromnymi oczyma, ale podczas robienia zdjęć — usnęło! O 


jest całkowicie uzależnione od 
matki, którą ssie. Jeśli matka 
nie troszczy się o swoje dziec- 
ko, pracownicy ZOO karmią 
je przy pomocy sondy. 

Po trzech tygodniach mlecz- 
nej diety (mleko focze zawiera 
młoda 


i 1ej” — i = ieni ie- aż 50 proc. tłuszczu!) 

płci męskiej Jogi, Jan „Po nakarmieniu, SĘ foczka stopniowo traci swoje 

R tara i Juhasa. dźwiadki usypiają w WY- puszyste, szczenięce futerko; 

— kx Ą łożonym kocem i pielusz- jej sierść staje się oścista, 

z Misie wyglądają na ra- ką pudle. Opiekujące się pokryta plamami. Zaczyna w 

ee zie j żi luszow ie- s ą ; tym okresie wchodzić do wo- 

227 dź o RERĆ A E 5) nimi panie mają czas na  qy, Przez trzy, a nawet czte- 

RE wiadki. Różnica jest jed-  przyrządzenie następnej ry tygodnie nic wówczas nie 

SZ nak zasadnicza, Mruczą porcji pożywienia, wygo- je; aa jej pasromadzony, 

22 jak prawdziwe, przybiera- towanie butelek i smocz- OI az ita nowAC ER JCa: 

ją na wadze, rosną, a za ków. dzienne pożywienie jej doro- 
kilka miesięcy nie będzie słych sióstr. 

ich już można wziąć na Focze obyczaje Mała foka, w  przeciwień- 

ręce! Poza tym wyjadą aż stwie do dorosłych, które są 

do USA. Obecnie 'czter o zoo oprowadzała nas raczej ciche (hałasują uchatki 

ą y pani mgr _ biolog  DA- kalifornijskie, błędnie nazywa- 


razy dziennie masuje się 
im brzuszki, a potem kar- 
mi z butelki mieszanką ry- 
żowego kleiku i sproszko- 
wanego mleka z dodatkiem 
witamin. Raz dziennie każ- 


NUTA WOŹNIAK i od niej 
też dorwiedzieliśmy się o zwy- 
<czajach, jakie panują wśród 
fok. Małe rodzi się na śniegu 
lub lodzie (w tym roku śnie- 
gu zabrakło, urodziło się więc 
na betonowym wybiegu obok 
basenu z wodą). Przychodzi na 


ne w cyrkach „fokami*), p 
trafi bardzo głośno krzyczeć! 
Matka wygląda wówczas z 
wody i albo poprzestaje na 
tym, albo zbliża się do malca, 
by pogłaskać go swoją nmie- 
zbyt delikatną płetwą, przy 
czym nigdy nie uczyni nawet 


Zrebaka, kucyka 
Zupełnie mu nie 


sz 


pr. 


UPŁELRELEORZEEECEEOZEERZA 


przed cht 
widzicie m 


ni 


mama ma na imię Eufemia. 


Kucyk — syn Eufemii 
ALEGO KUCYKA, który 
M sa kilkanaście dni, wi- 
dzielismy przy śniadaniu. 
Trochę brykał... ale jego mat- 
ka Eufeinia ma doskonale spo- 
soby! Gdy źżrebak wybiegł za 
próg stajenki, wyszła za nim, 
by zdecydowanymi szturchnię- 
ciami kolan, napierając calą 
piersią — wepchnąć go z po- 
wrotem 
Nie obejrzeliśmy natomiast 
szczeniąt australijskiego psa 
dingo, gdyż ani razu nie wy- 
tknęły jeszcze nosów z budy, 
ponieważ jest zimno. Nie wia- 
domo nawet, ile ich jest. Z 
tego samego powodu nie wy- 
chodzi na dwór niedawno u- 
rodzona antylopa oryks. Jej 
stajeoka jest prawie tak ciep= 
ła jak pustynia Namib, gdzie 
oryksy żyją na wolnosci. 
Australijski struś emu — sa- 
r jak to jest w 
tych  nielatających 
siedzi aż na dwu- 


dy miś dostaje jedno żółt- świat od razu z zębami, ale  najlżejszego zadraśnięcia, 


> ROBERT GADOCHA 


Zawodnik „Legii” Warszawa, skrzydłowy. 
Lat 27. Żonaty. Podoficer WP. 53 występy 
w reprezentacji. W 1970 roku najlepszy pił- 
karz Polski. Doskonały technik, szybki, spryt- 
ny i pomysłowy w akcjach. Życiowym ma- 
rzeniem  Gadochy jest praca trenerska 
z młodzieżą. 


PIŁKARSKIM |, E 


„MOWCA”Ww 
Umiejętność panowania nad nerwami — to nie 


w — 


lada sztuka! Gadoci ś ekcji. nastu jajach! On też będzie 
i e EO OJ U w wodzić plskięta, gdy się wj- 
Stary piłkarski wyga wie najlepiej, jak trudne lęgną. 


chwile przeżywają piłkarze w szatni przed mieczem. Również na gnieździe zasta- 
Szczególnie jeśli 3 liśmy panią krukową — Anu- 
z i Ę OBCĄ SZCZ O AAAA KAJ lę. I dlatego tylko jej małżo- 
ręcą się wtedy nerwowo, nie mogąc znaleźć sobie neck — Paweł mógł przyfru- 
miejsca. Gdy zdenerwowanie sięga zenitu, do akcji nąć, by się przywitać z naszą 
wkracz; a E > przewodniczką. b 
RÓB pcz WE AA POTOP O DRZE Kiedy odwiedzicie warszaw- ; 
mówienie”, naszpikowane dowcipem. Chodzi wśród skie ZOO w kwietniu, będzie 3 
kolegów i kpi z przeciwników, udowadniając, że w już tam sporo innych mlodych 3 
iłkę nożną ni i zwiska”, zwierząt. 2 
BE PNE WZI LUJWIELCIORACE A. GRZYROWIECKA Ż 


ale piłkarze. Na boisko zwykle wchodzi z miną 
człowieka najbardziej zadowolonego, uśmiechnięty 
od ucha do ucha. Na lewo i prawo rosdaje ukłony, 
jakby dziękował kibicom za przybycie na uroczy- 
stość dekoracji, a nie na mecz. Jego spokój i humor 
udzielają się kolegom, a niejednemu młodemu pił- 
karzowi pomogły przebrnąć przez najtrudniejszy 
dla piłkarza debiut, (rat) 


WYTNIJ = ZACI IOWAJ 


KUPON 2 © 


ycie rozwijało się na Zie- 

mi ponad 600 milionów lat. 

Prawdopodobnie dłużej niż 

miliard choć jego wcześ- 

niejsze ślady niepewne są 

i znikome. Rozmaite gatun- 
ki roślin i zwierząt pojawiały się 
1 ginęły. Każdy z nich — nim za- 
stąpił go inny — spełniał określoną 
rolę. Był cegiełką w harmonijnym 
gmachu przyrody. 

Czym jest wobec tego pradawne- 
go ładu ludzka cywilizacja? — W 
dziejach naszej planety niebezpiecz- 
ną nowością, jakże groźną dla do- 
skonałej niegdyś równowagi przyro- 
dy. 

Wielu gatunkom człowiek dał się 
we znaki. Zobaczmy, jakie zmiany 
wprowadził w życie ptaków... 


Dla niektórych, przede wszystkim 
drapieżnych, rozwój miast, oraz to- 
warzyszący działalności człowieka 
hałas, zagłada dziewiczych puszcz i 
osuszanie bagien — są po prostu za- 
bójcze. Wyginął już w Polsce sokół 
wędrowny — tułacz, który nigdy nie 
buduje własnego gniazda. Nie bę- 
dziemy oglądać jego wspaniałych ło- 
wów. 

Polujący sokół wzbija się na 1000 
metrów w górę. Szary punkcik, któ- 
rego człowiek nie mógłby nawet do- 
strzec. Jego obecność sygnalizuje 
niepokój wśród zwierząt. Kury przy- 
siadają na ziemi, zerkając w niebo 
zamglonym wzrokiem. Każdy ptak 
chowa się, gdzie może. Zalękniona 
sójka ucieka do lasu. Nie zdąży. 
Sokół-wędrowiec wybrał ofiarę. I 
teraz spada jak kula z prędkością 
100 metrów na sekundę. Lekko mu- 
snął ptaka w locie. To wystarczyło. 
Gdyby sójka usiadła na ziemi, czy na 
gałęzi, byłaby bezpieczna. Sokół nie 
uderzyłby wtedy, bo sam mógłby 
rozbić się o przeszkodę. 

Szkoda, że polowanie sokoła to już 
obrazek historyczny. I pomyśleć, że 
jeszcze 50 lat temu żyło u nas kilka- 
set sokolich par. 


Mamy los orła. 


Ginie również król naszych pta- 
Kków orzeł-bielik. Pozostało zaledwie 
20 par przedstawicieli tego gatunku. 
Spośród nich tylko kilka wyprowa- 
dza szczęśliwie potomstwo. Każda 
taka para w ciągu roku wychowa 
jedno orlątko. Młody orzeł wyrusza 


polem na piącioletnią tulaczkę po 
świecie, Ile plaków podczas niej al 
nie! Jakże często z rąk myśliwych 
którzy nawet temu  chronlonemu 
płakowi nle przepuszczą 


Jak dobrze pójdzie, orzeł osiedli 
sią wreszcie na atałe, Odtąd niezbyt 
oddala sią od aniazda. Zalacza w 
soko majestatyczne kręgi. Upatruje 
ofiary spoczywającej na ziemi. Ala 
kuje pewnie z ogromnej wysokości 


Innego typu drapieżnikiem, gro 
nym, zupełnie niepohamowanym jest 
jastrząb-gołąbiarz. Potrafi schwytać 
kota wygrzewającego się spokojnie 
za oknem. Bywało, że zapędzał się 
za kurą do kurnika. Żadne zarośla 
nie ukryją ofiary przed jego bystrym 
wzrokiem 


Ludzie nie lubią jastrzębia, Bez- 


ślnie tępiony, stał się dziś rzad- 


koś! 


— Parę lat temu zrobiłem pod 
Kościanem zdję jastrzębia-gołę= 
biarza wys'adującego na gnieździe 
W pobliżu wybudowałem ambonę i 
obserwowałem ptaka. Dziś już nie 
znalazłbym w okolicach takiego 


gniazda. A gdyby n :£t.. Nie miał- 
bym odwagi niepoko samicy. Nie 
wolno dopuścić, żeby porzuciła 


gniazdo — mó 
munt Czarnecki. 


ornitolog doc. Zyg- 


Do katastrofalnego zmniejszenia 
liczby ptaków drapieżnych przyczy- 
niła się chemizacja rolnictwa. DDT 
i inne środki ochrony roślin groma- 
dzą się w ciałach długowiecznych 
drapieżników. I one to powodują, że 


za Mż rzep 


korupy jaj są tak delikatne, iż wy 
siadująca amica rozgniata je wła 
nym cialem 

Plialką, ostateczną zagładą sokoła 
wędrownego I Jastrzęblia-gołębiarza 
odczuwają już dzi działkowcy 
Zdziczałe golebie rozmnożyły się nie- 
pommiernie wyjadają wszystko, co 
ię posadzi I zasieje 

Równowaga w przyrodzie została 
zachwiana. Nie ma ptaków niszczą 
cych szkodliwe gryzonie, ogranicza 
jących niebywały rozwój ptaków 
ziarnojadów Wobec tej nieodwra 
calnej przemiany człowiek t bez 
ilny W dużo trudniejszej jacji 


są jednal 1me ptaki 


Ciernieni: 


wodnyc n 


Ich wrog nr 1 4 mel 41 
Planowane osuszenie agier 
Biebrzą pozbawi lęgo 
zimowania miliony ptaków 


sztuje każde nieprzemy 


nięcie meliorac 


d ów w odlezio 20 rne RA 
wietokrzyskiego zerwać 
ca '0 uszono t 
cach ani śladu 
Ptakom wodnym doł 
tylko melioran« N ź 
są zanieczyszczenia wód zwłaszcza 
produktami naftowymi. Sta 
wpłyną do portów oczyszczają na 
Bałtyku zbiorniki paliwa Sm 7 
sklejają pióra ptaków, które znalaz- 


ły się na powierzchni tłustej plamy 
„Zaoliwiony” ptak musi zginąć. Zle- 
pione pióra nie chronią przed zim- 
nem, więc nabawj się zapalenia płuc 
Jeśli spróbuje się ratować t 
dziobem mazut, nałyka się 
jącej substancji i rozchoruje 
telnie na ostry nieżyt jelit. To: 
le wyrzucają tysiące zimujących ka- 
czek. 


Jednak nie wszystkie kaczki wyg 
ną. Tylko te, które (może brzmi 
paradoksalnie) stronią od człow 
Wiele gatunków próbuje zbliżyć się 
do cywilizacji. 

Przyjrzyjmy się trzem g 
kaczek: w Łazienkach, na po 
skim zbiorniku i mazurskim 


rze. Ten sam gatunek. A jednak w 
szawskie pozwolą podejść do sieb 
na parę kroków. Podmiejskie odla- 
tują, gdy dzieli nas od nich kilk 
naście metrów. Mazurskie natomiast 
zrywają się do lotu, gdy człow 
zbliży się na odległość 60 m 
Nie wiemy, jak ptaki uczą się ucie- 
czki przed człowiekiem: czy już ja- 
ko pisklęta od rodziców? A może do- 
piero w wieku dojrzałym, obserwu- 
jąc inne ptaki w stadzie? 

W każdym razie nawyki te są stałe. 
W ten sposób pewne gatunki ptaków 
dzielą się na różne populacje — za- 
mknięte, wyraźnie wyodrębnione 
grupy. Kaczki z rozmaitych środo- 
wisk na pierwszy rzut oka niczym 
się nie różnią. Lecz nigdy się nie 
spotkają, nie połączą się w „małżeń- 
skie” pary. Nadejdzie moment, że 
osobniki z różnych populacji w ogó- 
le nie będą mogły się krzyżować. Tak 
właśnie powstają odrębne gatunki. 


Na rozwoju cywilizacji zyskały 
tylko... 


Ptaki — kolaboranci 


To gatunki, które osiedliły się w 
mieście i przełamały lęk przed czło- 
wiekiem. Na przykład wróbel, miesz- 
kaniec Azji, towarzyszył ludziom wę- 
drując wzdłuż linii kolejowych. 


wa 


bynogaarlica Żyła kiedyś w Indiach 
| na Cejulonie. Przed 300 laty opano- 
wała Aszję Mniejszą. Stąd w latach 
trzydzię tych wyruszyła na podbój 
Od ponad 20 lat lęgnie sią 
w Anglii, , Szwecji. Ptak ten ma po 
prostu sządziwiającą zdolność przy- 
slosowanniq do ludzi. Odwiedza bal- 
kony, kaarmniki, podwórka, na któ- 
rych wyysypuje się kurom ziarno. 
Chętnie , „stołuje się” w ZOO. 

Zdarzyyło $ię nawet, że synogarli- 
tu zaloóżyła gniazdo 1 wychowała 
mlode rna wielkiej suwnicy w zak- 
lodach maetalurgicznych, nie bacząc, 
że w hałaśliwe urządzenie jest w 

m ruchu. 


(ZŁOWIEK STWARZA POMY- 
ŚLNK WARUNKI TYLKO PEW- 
NYM CĄTUNKOM PTAKÓW. IN- 
NE WIJSZĄ WYGINĄC. I TO WY- 
GINAĆC ZZA WCZEŚNIE. ZANIM JE- 
57076 'NATURA WYTWORZY NO- 
WE GATUNKI, KTÓRE ZAJMĄ 
ICH MIEJJSCE. 


ZA DŁ/UGO TRWA ROZWÓJ GA- 
TLWKU ZBYT CENNYM SKAR- 


BEM PRZZYRODY JEST KAŻDY 
ŻYJĄCY SZCZEP ZWIERZĄT I 
ROŚLIN NIC W NATURZE NIE 
JEST WIEGPOTRZEBNE. JEŚLI WY- 
RWIEMY Z JEJ GMACHU ZA WIE- 
LE CECHEŁ, BUDOWLA RUNIE. 
I w JAKŻE UBOGIM BĘDZIEMY 
ŻYLI ŚWIECIE. 

MARIA WRÓBLEWSKA 


Europy 


Arkady Fiedler — lite- 
rat podróżnik, najpopu- 
larniejszy autor w skali 


światowej,  najpoczytniej- 
szy pisarz w Polsce, ma- 
jący dotychczas za sobą 
osiemnaście wypraw do 
czterech kontynentów, bli- 
sko 30 tytułów tłumaczo- 
nych na 19 języków, które 
osiągnęły w kraju nakład 
ponad 6 milionów egzem- 
plarzy, dobiegając ósmej 
dziesiątki lat swego burz- 
liwego życia — zastanawia 
się nad przyczynami po- 
wodzenia swoich książek 
wśród czytelników. Dlacze- 
go czytają go na całym 


7 dziecięcych wędrówek po icsie zrodziła się pasja do poznania dzikich puszez, 
rząt na całym świecie. Z licznych podróży powstawały książki i ciekawe przy 


kilogramowcgo szczupaka pisarz złowił aż w Kanadzie, 


słą i w kraju Jakutów? 
Tę zagadkę odkryła biblio- 
tekarka "na syberyjskich 
kresach w Czupraczy, mó- 
wiąc pisarzowi: 

— Musicie jakoś osobli- 
wie kochać przyrodę! Wa- 
sze widzenie puszczy... 

Tęsknota za szerokim 
łonem natury tkwi w każ- 
dym człowieku, pod każdą 
szerokością geograficzną i 
bibliotekarka z Czupraczy 
trafiła w dziesiątkę. Pi- 
sarz zaś zastanawia się 
dalej: skąd się wzięło u 
niego tak silne umiłowa- 
nie przyrody, które zade- 


i?  Rozważaniom 


Tytuł 
wszystko. 
wanie przyrody, 
za bujną zielenią dzikich 
puszcz nad Amazonką za- 
wdzięcza ojcu i ojc 
dębom  rogalińskim, 
dzielnym wycieczkom z oj- 
cem w plener, na ryby, w 
okolice Puszczykowa i Ro- 
galina. 


tęsknotę 


„Więc niedziele, owe 
cudowne, bujne, pach- 


świecie, w kraju nad Wi- 


JUŻ CIEPLEJ 


długim ukryć. Oczywiście taka spódnica 
może równie dobrze „wyłazić” spod 
krótszego od siebie płaszcza (stylowo!), 
ale tym z Was, które mają w planie 
nowy _ płaszcz, radziłabym chwilę 
refleksji nad jego długością... Może bez 
przesady, może nie aż „do pięt”, ałe 
trzeba sobie zdać sprawę z tego, że 
powoli super-mini przejdzie po prostu 
do historii. 


Najmodniejsze płaszcze szyte są albo 
z tkanin gładkich (tutaj króluje ma- 
teriał zwany flauszem), albo z kracia- 
stych. Kraty te są dość duże, dość ja- 
skrawe, materiał jest trochę puszysty. 
Potocznie mówi się o tych płaszczach, 


plej robi się na dworze i pora, 
>żuchy i watowane kurfki udały 
zasłużony odpoczynek aż do 


dłuższe niż jesienią. Nie znaczy to, że 

ki nad kolana należy wyrzu- 
śmieci — będą jeszcze długo dzie- 
jsce w modzie razem z tymi dłu- 
£ i to nie tylko jako rodzaj wdzia- 
nek moszonych do spodni, ale i jako 
norrmalny płaszcz ze spódniczką pod 
spodliem. Jednak super-elegantki, które 
sprzawią sobie modne spódnice za ko- 
lanaa, będą je musiały pod czymś równie 


cydowało o jego życiu i 


nące latowe niedziele, 


że są „z koca” i nie jest to wcale takie 
absurdalne, rzeczywiście przypominają 
kraciasty pled, 

Można dostać gotowe, stosunkowo 
niedrogie i podobne do tych na rysunku 
płaszczyki, mało kto je szyje na za- 
mówienie, ale jeśli któraś z Was znaj- 
dzie się w takiej sytuacji, to polecam 
uwadze model trzeci z prawej strony: 
kloszowy (sam szał!), zapinany na bar- 
dzo gruby zamek błyskawiczny (też 
bardzo modne!). 

A w ogóle to wiem, że wiele z Was 
ani takiego wiosenno-jesiennego płasz- 
cza nie posiada, ani nie ma zamiaru 
w najbliższej przyszłości go sobie spra- 
wić. Zdaję sobie sprawę, że w zupełno- 
ści wystarcza zestaw: kurtka +- spodnie, 
ale... Ale istnieją różne gusty i różne 
kierunki w modzie. £ 

Wasza RIUSZKA 


przepojone lasem i wo- 
nią łąk, słońcem i rze- 
ką!.... Zdobyu alem krok 
po kroku wiedzę o świe- 
cie dokoła mnie 
ojcu zaś była t 
wszystkim u 
kach, lasach 
Wszakże nie tylk 
bywałem wiedzę; ro- 


dziła się także miłość do 


rownież 
ojcu. Ale e 
cu, a nie także dziadko- 
wi leśniczemu? Przecież 
już dawniej, za życia 
dziadka, był las w na- 
szej rodzinie, tam wy- 
chowywał się ojciec, a w 
leśniczówce, otoczonej 
lasem, panowało tyle 
słonecznej pogody i ser- 
ca. Takie serce i uwiel- 
bienie lasu, wyniesione 
z rodzinnej leśniczówki, 
ojciec teraz mi przeka- 
zywał, hojnie wzboga- 
cając me życie we- 
wnętrzne.” 


Pisze tak w tej książ- 
ce, pięknie opowiadając o 
tym, co zawdzięcza ojcu i 
swoim kontakto 
rodą, jak w z 
nią rosłą mu duszą. sta- 
wał się bogatszy i mą- 
drzejszy, 


z przy- 


ciu z 


I choć książka nie jest 
napisana dla dzieci i mó- 
wi o poważnych sprawach 
życia — radzę ją prze 
tać nawet najmłodszym. 
Wszak właśnie najmłod- 
szym nie obce są wzru- 
szenia na widok zieleni, la- 
su, barwnego motyla, 
kwiatu czy zwierzęcia. Da- 
wno też w naszej literatu- 
rze nikt tak serdecznie nie 
mówił o przyjażni ojca z 
synem. Ta piękna | mądra 
książka niejednego zachęci 
do lektury innych dzieł 
Arkadego Fiedlera o egzo- 
tycznych podróżach,  lu- 
dziach i przyrodzie. (bt) 


zy” 


Arkady Fledler — „Mój oj- 
ciec i dęby*, „Iskry' 1973 s. 
214, cena 30 zł, 


iele trzeba by stron na opi- 
sanie Małej Strany, która 
podobnie jak i nasze Stare 
Miasto w Warszawie ma swoją 
bogatą historię. O każdym domu, 
o każdym zaułku, każdym skwe- 
rze — można opowiadać godzina- 
mi. A tu jeszcze o krok słynny 
Praski Hrad, z lasem wież i wie- 
życzek katedry Św. Wita, z mnó- 
stwem pałaców, wspaniałych sal 
i galerii. Nawet pobieżne zwiedze- 
nie Hradczan — zajmuje 'cały 
dzień: Dlatego nigdzie nie zba- 
czając poszliśmy wprost na Złotą 
Uliczkę, gdzie oczekiwała nas 
panna Helenka. 
I ktoś jeszcze. Oczywiście, ma- 
gister Franciszek Skwarek. 
„Czy ten człowiek nigdy nie po- 


zostawi jej samej?” — pomyśla- 
łem ze złością, a może zazdro- 
ścią. 


— Zdaje się, że przeniknęliśmy 


tajemnicę włamania do twego 
muzeum, Helenko — powiedział 
pan Dohnal. ź 

— Chwileczkę! — zawołał ura- 


żony Skwarek. — Czy państwo 
sądzą, że ja zasypiałem gruszki 
w popiele? .Grzebałem w księ- 
gach, wysilałem mózgownicę i też 
to i owo przyszło mi do głowy. 

— Ilu było alchemików w cza- 
sach Rudolfa II? — zapytałem 
pannę Helenkę, z nadzieją, że mo- 
że dowiem się nazwiska człowie- 
ka, który współdziałał z Kel- 
ley'em. 

Pokręciła głową: 

— Nie prowadzę podobnych re- 
jestrów. W każdym razie było ich 
chyba sporo, bo cesarz sam lubił 
zajmować się tą dziedziną i miał 
w zamku własną pracownię. Ale 
chyba niesłusznie wiąże się oso- 
bę Rudolfa II tylko z alchemią 
i innymi tego typu szarlatańskimi 
sztuczkami. Cesarz Rudolf II to 
ciekawa, barwna renesansowa po- 
stać, W tamtych zresztą czasach 
wiele spraw było ze sobą nie- 
rozerwalnie związanych. Głup- 
stwo sąsiadowało bezpośrednio z 
wielką mądrością, szarlatani do- 
konywali czasem wspaniałych 
wynalazków. Astronomii towarzy- 
szyła astrologia, alchemicy wy- 
naleźli wspaniałe piwo i tak da- 
lej. Cesarz Rudolf II był miłoś- 
nikiem sztuk pięknych, zgroma- 
dził w zamku prawdziwe skarby 
i choć wiele z nich ulegało ra- 
bunkowi napastniczych wojsk, to 
przecież i to, co przetrwało do 
naszych czasów, może zachwycić 
każdego. Cesarz był dziwnym 
człowiekiem. Mniej go nęciła po- 
lityka i posiedzenia cesarskie, wo- 
lał w swym gabinecie oddawać się 
snycerstwu, malarstwu i chemicz- 
nym doświadczeniom. Mówią o 
nim, że miał melancholijne uspo- 
sobienie o skłonnościach do mi- 
stycyzmu. I może właśnie dlatego 
posłuch u niego znajdowali także 
przeróżni szarlatani, którzy obie- 
cywali mu kontakty ze zjawami 


ca. Numer Indeksu — 


ZBIGNIEW NIENAGKI 


(21) 


Rys. Anna Stylo-binter 


pozaziemskimi, jak choćby John 
Dee lub osobnicy typu Kelley'a 
obiecujący wyprodukowanie ka- 
mienia filozoficznego. A że brako- 
kowało mu zrównoważcnia, nie- 
jednokrotnie na przemian obsy- 


pywał ich łaskami, to znów bywał 
okrutny. 

Wyszliśmy na kawę i ciastka 
do kawiarni na ulicy Wikarskiej 
w najbliższym sąsiedztwie kated- 
ry Św. Wita. Tu pan Dohnal opo- 
wiedział Helence i panu Skwar- 
kowi o naszej hipotezie dotyczą- 
cej klejnotów oddanych przez 
Kelley'a rabinowi Lówe. 


— No coż, to chyba bardzo pra- 
wdopodobne — mruknęła pann 
Helenka. * j 

A Ludmiła, która nie darzyła 
widać sympatią historyka, zaraz 
go zagadnęła: 

— To była nasza hipoteza. A 
jak wygląda pańska? 

Magister Skwarek wzruszył ra- 
mionami: 

— Tok moich rozmyślań szedł 
w zupełnie innym kierunku. U- 
siłowaliście zgłębić zagadkę taliz- 
manu. Ja zaś starałem się zna- 
leźć odpowiedź na pytanie: kto 
i dlaczego próbował zdobyć po- 
łówkę talizmanu. 


A 
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— | znalazł pan odpowiedź? — 


apytallimy niemal jednoczeńnie. 
Tak kiwnął qłową Skwa= 
rek, = Zrobili to różokrzyżowecy 


zapadło kłopotliwe milczenie 
wyjaśnienie maglatra Skwarka 
wydawało nam sią śmieszne. FRłó* 
żokrzyżowcy? Ludzie z tajnej ae 
kty religijnej działającej przed 
kilkuset laty? Albo wapółczesne 
Arono dziwaków wierzących, Że 
można nawiązać konflakt z du 
chami? 

Nawet panna Ifelenka  popa- 
trzyła na magistra Skwarka z od 
robiną politowania, co sprawiło 
mi wielką przyjemność. 

A on tylko uśmiechnął sią z 
wyższością i powiedział 

— Wiem, co sobie teraz o mnie 
myślicie. Usprawiedliwia was, że nie 
zajmujecie się, Jak ja, historią różo- 
krzyżowców. A przecież wspomniałem 
Już, że 1 dziś istnieje nawet klika 
organizacji różokrzyżłowców. 


CZORAJ rozpoczął się ko- 
W: Turniej Wiedzy, które- 

go hasło brzmi: „EKSPE- 
— DYCJA — XXX". Wczoraj odbyły 
- się w Waszych szkołach uroczyste 
" apele. Wczoraj zespoły turniejo- 
- we zgłosiły do szkolnego sztabu 
Z: turniejowego zadania, które będą 
-_ realizować. 
2 Wczoraj był dzień uroczysty. 
- Dzisiaj jest już dzień powszedni, 
> pierwszy dzień turnieju, w któ- 
" rym będziecie brali udział przez 
najbliższe 30 dni. 

Przez te 30 dni będzie Wam 

jak zawsze towarzyszył „Świat 

_ Młodych”. Znajdziecie u nas ma- 
$ teriały o tym, jak można przykła- 
te 


O0000000000000009000000000000000000004 


Wplaty przyjmują Urzędy Pocztowe i listonosze wilejsc, 
Ctntrala Kolportażu Prasy | Wydawnictw RSW „Prasa—Książka—Ruch*. 00-839 
cenlem wysyłki za granicę, która jest o 10 proc, droż- 


„ EKSPEDYCJA — XXX” 


erzy MAJKA, tel. 21-15-61. Sekretarz redakcji 
00-679 Warszawa, 


24. Nie zamówionych materiałów redakcja mie zwra- 


Czy wiadomo wam, że przed czte- 
rema laty jedon z wiedeńskich róto- 


krzyżowców (a w Wiedniu latnirje 
także aktywne Ich bractwo), niejaki 
Kiard burgrabia | hrabia zu Dohna, 
potomek starego rodu, usiłował u- 
krańć » Nrltlah Mnaeum stynną „kry- 
sstałową tarczę” Johna Doe? Tak, take, 
proszą państwa, ta „kryształowa tar- 
cza” do dzi znajduje sią w Mryty)- 
skim Museum. ftóśnkrrykowcy uallo= 
wall ją kupić od rządu angielskiego, 
a gdy ta nie przyniosto rezultatu, zde- 
cydowali sią na kradzież. Jestem glę- 
hoka przekonany, łe do tej organi- 
zacji dotarla wiadomość łe w Pra- 
dze, na Złotej Uliczec, zrekonatruowa- 
no pracownią alchemiczną | znajdują 
sią w niej przedmioty należące da 


Fdwarda Kelley'a, pac e jak «- 


allowali posiąść „kryształową tarczę” 
— A klejnoty? Pun o tej sprawie 
zapomniał — wtrąciia Ludmita 


Maqglster Skwarek wzruszył ramie- 
nami. 

— państwo wybaczą, ale ja w te 
klejnoty Jakoś nie bardzą wierzą. 
jestem człowiekiem, który mocna 
chodzi po ziemi. Po tylu wiekach 
szukać ukrytych kiejnotów, I e — 
pierając się tylko na legendzie? Nia, 
proszą państwa. Nia wierzą w ta 


Znowu zapadło milczenie. Ar- 
gumentom magistra Skwarka tru- 
dno było cokolwiek przeciwsta- 
wić. 


Milczenie nasze przerwała pan- 
na Helenka. Nagle zwróciła się do 
ojca: 


— Tato, czy pamiętasz, kto w 


czasach Rudolfa II zasłynął jako 
znawca cudownych właściwości 
szlachetnych kamieni? Czy na- 
zwisko jego nie brzmiało Dawid 
Katz? 

— Ależ tak Helenko — urado- 
wał pan Dohnal. — Masz ra- 
cję. Nawet opublikował on pracę 
na ten temat, pod tytułem: „O 
cudownych właściwościach szla 


chetnych kamieni”. 

Nie słuchałem dalej. Na dźwięk 
nazwiska Dawid Katz aż drgną- 
łem i z trudem opanowałem 0 
krzyk zdumienia. Przypomniał mi 
się mały domek w okolicach Za- 
górza, sędziwy Jan Sekundus, ko- 
lekcjoner starych ikon, i sprawa 
skradzionego mu egzemplarza 
książki Dawida Katza. 


C.d.n. 


A00OOOOYOGOOOOODODOOOOOOOOOWODOĆ 
Wiedzy Obywatelskiej 


0000000000 


dowo realizować niektóre zada- 
nia, znajdziecie informacje o tym, 
jak przebiegają turniejowe zma- 
gania w innych szkołach, znaj- 
dziecie wreszcie tradycyjny już 
wielki konkurs z licznymi | cle- 
kawymi nagrodami. 

Jeśli macie jakiekolwiek wąt- 
pliwości czy kłopoty związane z 
udziałem w turnieju, pytajcie! 
Będziemy próbowali pomóc! W 
zamian chcemy Was prosić o jak 
najwięcej listów opisujących 
przebieg turnieju w Waszej szko- 
le, w Waszym zastępie, w Waszej 
klasie. Na kopertach zaznaczcie 
hasło turnieju: „EKSPEDYCJA 
XXX". 


UWWDOKWODONININISINI, 


00,0,9,0,0,9,0,0 40,00.0040090000490004 06 | 


ul. Wilcza 45%. Telefony: 
dżka—Ruch*', 00-624 Warsza- 
y do dnia 15 każdego 


Zam. 1136 W-40 


Jak już doskonale wie- 
cie od swoich wychowaw= 
ców i dyrektorów szkół, 
egzaminów do szkół zwa- 
nych ponadpodstawowymi, 
słowem liceów ogólno- 
kształcących 1 zanwodo- 
wych, techników różnych 
typów i zasndniczych 
szkół zawodowych — nie 
ma! Sądzę, że wiadomość 
ta ucieszyła ósmoklasistów. 


kresie od 1 do 20 czerw- 
cn br, 

w przypadku 
się liczby chętnych znacz= 
nie przewyższającej ilońć 
miejsc w szkole, dyrekcja 
może przeprowadzić spraw= 
dziany z przedmiotów 1 
uzdolnień związanych z 
kierunkiem kształcenia, 

Absolwenci klas ósmych 
z ocenami bardzo dobrymi 
oraz finaliści olimpiad i 
konkursów przedmiotowych 
mają pierwszeństwo w 
przyjęciu, tak jak w la- 
tach ubiegłych, 

Finaliści konkursów na 
najlepszeąęo ucznia w za- 
wodzie (w zasadniczych 
szkołach zawodowych), ma- 
ją pierwszeństwo w przy- 


zAloszenia 


piszą Joln i Urszula z Nilel- 
akn-Binlej — że wnkacje 
będą trwały od I czerwca 
do I alerpnia, Czy to jest 
możliwo”. 

Nie martwicie się! O- 
becnie trwa dyskusja na 
temat przesunięcia termi- 
nów ferii zimowych (w 
grudniu prawie niędy nie 
ma  Ańniefu!) l letnich 
(trudno wszystkim naraz 
dostać się na kolonie!), a= 
le wakacje letnie w roku 
szkolnym 1973/74 pozostaną 
bez zmian. 

Jeśli chcecie zabrać głos 
na temat najdogodniejszej 
— waszym zdaniem — 
pory na wakacje zimowe 
i letnie, przysyłajcie pro- 
pozycje! Przekażemy je do 
Oświaty i 


Janina Zieman — Gdynia, 7) 23) 
Hanna Piwek — Warszawa, 
3) Aleksandra 
Wałbrzych, 3) 


NA jęciach do techników lub Ministerstwa 

Liczą się oceny na Świa- szkół równorzędnych. Wychowania. Na kopercie 
dectwie klasy siódmej o0- SZR? Sr j listów podajcie hasło: 
raz stopnie za półrocze d tozaco Ay ł m Wad: o „Wakacje”. Nasz adres, 
klasy ósmej, Kwalifikowa- Ito znaidzia: A RAJA, Ge red, „Świata _ Młodych”, 
nie kandydatów do klas W znajdziecie pn Ślce W ul. Mokotowska 24, 00-561 
pierwszych szkół ponad- „Świecie Młodych”, Warszawa. Czekamy! 
podstawowych dla  mło- A teraz sprawa wakacyj- 
dzieży odbędzie się w o- na, „Dowiedziałyśmy się — A. GRZYBOWIECKA 


CIĄG DALSZY LISTY NAZWISK OSÓB, KTÓRE WYLOSOWAŁY 


FOTOSY Z FILMU „W PUSTYNI I W PUSZCZY” 


1) Halina Siwek — Bukow- Alicja Nestorowicz Chrza- manowski — Cieplice, 36) Bo- 

2) Dwa Tracz — Olkusz, nów, 19) Iwona Rozborska — gusława Ciborska — wal- 

3) Gabriela Stręk — Wojko- Kielce, 20) Teresa Kukuła — brzych, 37) Jan Balczukiewicz 
Dagmara Oleszek — Dobromierz, 21) Marian Ol- — Głuszyca, 38) Alicja Marty- 

5) Waltrauda Ry- chawa — Biczyce Górne, 22) niak — Gdańsk, 35) Beata 

marczyk — Chociamowice, 6) Maria  Surynt — Piechowice, Czernik — Cieszyn, 40) Leszek 


Wronka - 


Rudolf Bartyla acz — Zakopane, 


Grażyna Kulas — Wisło- 
wiec, 24) Danuta Wachowska 
— Przystajń, 25) Grażyna Ra- 
Izabel- 


Barwacz — Kraków, 41) Da- 
nuta Adamska — Gdańsk-Oli- 
wa, 42) Malgorzata Czernecka 
— Zgorzelec, 43) Janusz Sli- 


— Osowiec, 10) Mirosław So- la Śliwowska — Białystok, 27) wiński — Wrocław, 44) Iza- 
— Gdynia, 11) Elżbieta Musiał — Radom, 28) bella Białek — Lubin, 45) 
Aleksandra Lasocka — Gdańsk- Bożena Król — Roztoka 125, Małgorzata Gutkowska — To- 
12) Anna Rutkowska 29) Małgorzata Swirad — Za- ruń, 46) Waldemar Markow- 
— Opole, 13) Witold Osman gań, 30) Dorota Paździor — ski — Kartuzy, 47) Joanna 
— Malbork, 14) Jad©iga Rzą- Sulechów, 31) Bożena Kwiat- Augustyńska — Kraków, 48) 
ea — Jasło, 15) Ewa Łoń — kowska — Warka, Irena Iwona Wołosz — Warszawa, 
Stargard Szcz., 16) Eugenia Matysek — Głuszyca, 33) 49) Alicja Gurzyńska — 
Dąbrowska-Swiderska — Wy- Elżbieta Jonak — Lewków, Tczew, 50) Zofia Tołstyko — 
sokie Mazowieckie, 17) Zbig- 34) Alicja Rutkowska — Ko- Krzeszowice. 
niew Wożniak — Krosno, 18) strzynm n/O., 35) Ro- zdjęcia wysyłamy pocztą. 
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Odgadnijcie znaczenia rysunków i 
wpiszcie je na miejsce liczb do poniż- 
szej tabelki: 

A = 20 — 12 — 14 

B = 21 — € — 16 — 1 — 13 — 15 — 
22 — 3 — 4 — 5 

c=13 — 19 — 3 — 10 — 1 — 28 — 15 
D = 6 — 19 — 6 — 2 — 15 
Re 


G=11 — 15 — 8 — 17 — 1:8 
Następnie wiedząc, że jednakowym 
liczbom odpowiadają jednakowe Litery, 
podstawić na miejsce liczb widocznych 
ną rysunku, odpowiadające im litery 
(z powyższej tabelki) i rzędami pozio- 
mymi odczytać "exwiązanie. * 
Rozwiązania należy nadsyłąć w ter- 
minie 10-dniowym od daty ukazania się 
numeru pod adresem redakcji z dopis- 


ARYTMOGRAF OBRAZKOWY 


kiem na kopercie lub pocztówce: „Aryt- 
mograf obrazkowy”. Do rozlosowania : 
BONY KSIĄŻKOWE 
ROZWIĄZANIE ZADANIA 
NR 14 (2318) 
Algebraf EO 


+2=6 
x x — 
2+2=4, 
8:4=2 


Za dobre rozwiązanie bony książkowe 
wylosowali; 1) Alicja Buczuk — Kra- 
ków, 2) Edyta Dela — Warszawa, 3) 
Elżbieta Kołodziej — Czarny Potok, 4) 
Elżbieta Kujawińska — Przekora — 5) 
Teresa Kukuć — Koszalin, 6) Stanisław 
Malec — Gajewo, 7) Leon Nieścior — 
Brańsk, 8) Irena Owad — Przylesie, 9) 
Grzegorz Pawlus — Szczecin, 10) Andrzej 
Sternik — Sanok. 
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jak era my c1arre dra aniawe gła- bi 


1a - kalaierą, 1a teótcią, 1a- go Ją 
z==pe F 335 ;sTój 7 j zj RK RE) 
ja go lrusą 4 — tem, r - fruaąorwyl 
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14-Wwątą, miręcą, m= 


ram ta - ry tsatrom miwrył 


p dram weżwem wła waw 


=trakbw, jak wory cana drewniane pia wi a from wewn ima ra 
jE-=-6o=FEFCHF=F>> FA 
-tm — — ków. Kej wiatr, bej war go- pom m 
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ta- gńidią Lqmihątsys — JĄ 


ta- drwoni 


poni 
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y-=57fff "Hg p EZR CEH 
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woj Jjj I pyDi RÓG IZB 
- manychskrryśet wiatrak się  witydzi po- mni mocą gylwalse w-śzi mą 
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za- placze, be setnyb wia — - 


„ODCHODZĄCE WIATRAKI” 


Słowa: Leszek Tymiński 
muzyka: Andrzej Zygierewicz 


Hej wiatr, hej wiatr pogoni, 
pogoni, pogoni, zadzwoni, 
zaświszczą, zaświszczą, 
zagrają, 
zakręcą, zakręcą, 
pognają. 
Jak wrony czarne 
drewniane ptaki 
pędzone wichrem 
śmigła wiatraków. 


Gdy wiatr je zmęczy 
i czas utrudzi 

polne wiatraki 
odchodzą jak ludzie 
polami nocą 

gdy świat nie widzi 
złamanych skrzydeł 
wiatrak się wstydzi. 


Popłyną z wiatrem, 
popłyną wzwyż 
ramiona cztery 
z wiatrem na krzyż. 


Hej wiatr, hej wiatr pogoni 
pogoni, pogoni, zadzwoni 
zaświszczą, zaświszczą 
zagrają, zwalniają 
ustają 
Hej wiatr zapłacze 
zasmęci 
hej wiatr, wiatrakiem nie kręci 
hej czas, czas pędzi 
czas pędzi okrutny 
hej wiatr zapłacze 
bo smutny. 
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Wszystko 


o liceach 
_ plastycznych 


Chcąc przyjść z pomo- 


cą Basi W. z Radzynia 
Podl., Jurkowi P. z Żych- 
lina ©orąz wielu innym 
czytelnikom podajemy wa- 
runki przyjęć do liceów 
plastycznych. 
W całym kraju istnieją 
-22 licea plastyczne. Przy 
każdym z nich znajduje 
się internat. Kandydatów 
- mie obowiązuje rejonizacja 
— do każdej z tych szkół: 
mogą zdawać uczniowie z 
" całej Polski. W tym roku” 
szkolnym kandydaci do li- 
ceów plastycznych, tak jak 
"do wszystkich szkół śred- 
nich, nie zdają egzaminów 
wstępnych z języka pol- 
skiego i matematyki. 
Obowiązuje ich  nato- 
miast sprawdzian z rysun- 
ku, malarstwa i uzdolnień 
manualnych (np. ulepienie 
określonego przedmiotu). 
Komisja kwalifikacyjna 
przeprowadza z kandyda- 
tami rozmowę na temat 


Od dziś dzień coraz dłuższy! 


Zawsze po zimie nastę- 
puje wiosna, po wiośnie 
lato, po lecie jesień itd. 
Dzieje się tak od tysięcy 
lat z zadziwiającą dokład- 
nością. Tajemnica tego nie- 
zwykłego rytmu jest na- 
stępstwem ruchu Ziemi 
wokół Słońca i nachyle- 
nia osi ziemskiej do płasz- 


czyzny orbity naszej pla- - 


nety. Kąt, jaki tworzy oś 
ziemska z tą płaszczyzną, 


zainteresowań i wiadomości 
z dziedziny historii sztuki, 
W każdym liceum pla- 
stycznym już od półrocza 
działa poradnia konsulla- 
cyjna, do której można się 
zgłosić i uzyskać opinię o 
pracach plastycznych, jakle 
wielu kandydasów wyko= 
nuje jeszcze w szkole pod- 
stawowej. Uczeń może 
swoje prace dołączyć do 
podania o przyjęcie, ale 
nie jest to obowiązkowe. 
Zasadniczą rolę odgrywają 
uzdolnienia plasiyczne, któ- 
rymi kandydat wykaże się 
podczas sprawdzianu. 


Nauka w liceach pla- 
stycznych trwa pięć lat. 
Uczniowie kształcą się w 


następujących kierunkach: 
wystawiennictwo, (np. de- 
korowanie witryn sklepo- 
wych), formy użytkowe 
(np. wykonywanie pamią- 
tek, zabawek), artystyczne 
tkactwo, meblarstwo, foto- 
grafia, konserwacja rzeźby 
oraz ceramika, 


Po ukończeniu liceum 
otrzymuje się tytuł techni- 
ka sztuk plastycznych. Ka- 
żdy, kto zda maturę, ma 
prawo ubiegać się o przy- 
jęcie na studia. 

Absolwentów zatrudni 
PSS czy MHD w -'charak- 
terze dekoratorów. wystaw 
czy też wykonawców re- 
klam. Technicy-plastycy 
mogą także podjąć pracę 
jako realizatorzy projektów 
w spółdzielniach typu ar- 
tystycznego, takich jak 
CPLiA lub ORNO, Chętnie 
ich zatrudniają artystyczne 
instytucje usługowe, takie 
jak pracownie konserwacji 
zabytków oraz zakłady 
produkcyjne w działach 
wzorujących na stanowi- 
sku zdobnika ceramiki. 

Podania do liceów pla- 
stycznych należy składać 
od 1 kwietnia br. (bs) 


nia. Zwróćcie uwagę, że w 
czerwcu półkula północna 
— ze względu na nachyla- 
nie osi do Słońca — otrzy- 
muje najwięcej światła. 
Dlatego wtedy dzień mamy 
najdłuższy — jest lato. Na 


półkuli południowej, od- 
wrotnie, dzień jest naj- 
„krótszy, panuje zima. Po 


upływie pół roku wszystko 
się odwraca. Teraz półku- 
la południowa jest lepiej 


wynosi 6633. 


Gdyby kąt 
ten wynosił 90% w każdym 
punkcie powierzchni Ziemi, 


to przez cały rok dzień 
równałby się nocy. No, ale 
tak nie jest. Właśnie na- 
chylenie osi ziemskiej po- 
woduje zmiany pór roku. 
W zrozumieniu tego faktu 
pomoże Wam rysunek. 
Przedstawiliśmy na nim, o- 
czywiście _ schematycznie, 
położenie Ziemi na orbicie 
okołosłonecznej w czterech 
charakterystycznych dniach 
roku: 21 marca, 21 czerw- 
ca, 23 września i 22 grud- 


oświetlana i na niej jest 
lato, a na północnej zima. 


Wiosną i jesienią, a doklad- 
nie 21 marca i 23 września 
obydwie półkule naszej plane- 
ty, otrzymują jednakową ilość 
ciepła, gdyż jednakowo są 
oświetlone przez Słońce. Dzień 
jest wtedy równy nocy! 21 
marca na półkuli północnej 
rozpoczyna się wiosna. Od te- 
go dnia, aż do 21 czerwca, 
dzień u nas będzie coraz GłUż- 
szy. Na półkuli południowej — 
odwrotnie, noc będzie coraz 
dłuższa a dzień coraz krótszy. 


Prezes TOMIKA 
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Redaguje 
WŁODZIMIERZ LEWIŃSKI 
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CZEŚĆ! 


Już po pierwszym rzucie oka 
na tę stronę Czytelnik wic, że 
bierze oto udział w wielkim egzo_ 
tycznym polowaniu, czyli 


SAFARI 


Dla każdego jasne jest, że praw- 
dziwy myśliwy to taki, który u- 
mie się odpowiednio zamaskować. 
Oczywiście nie chodzi tu o mas- 
kowani= typu Zorro, lecz o uśpie- 
nie czujności zwierzyny łownej. 
Oto przykłady wzorowego ma- 
skowania: 


1) Biorąc udział w polowaniu 
na białe niedźwiedzie najlepiej 
jest zrobić z siebie bałwana i 
ustawić się na krze pływającej w 
okolicach Bieguna Północnego. 
Czekać. 


2) Oto inny rodzaj maskowania. 
Zamiast łamać gałązki i zatykać je 
byle gdzie, przygotujemy zawczasu 
dwie skrzynki balkonowe z bogatą 
roślinnością. Skrzynki nosi się w 


czasie polowania na szełkach. 


Tak należy oprawiać do powie- 
szenia na ścianie trofeum łowiec- 
kie. 


Pomyślnych łowów 
Wasz RZEP 


— Nie gniewaj się. 
wątpić w te krokodyle. 


— Co ty robisz w tej klatce? 


— Ja?.. Czekam na pojawienie się Iwa!... 


Rys. W. Lewiński 


